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    Od roku 2012, w którym urodził się mój syn Szymon i w którym powstał ten zbiór wierszy moje życie zmieniło się diametralnie. Wywróciłam je do góry nogami, bo nie chciałam żyć tak jak żyłam, nie byłam szczęśliwa. Zanim zostałam mamą nie sądziłam, że dziecko może dać taką siłę i motywację do działania, do zmian. Dziś wydaję ten tomik na pamiątkę dawnych lat, bo to kim byłam kiedyś i to co przeżywałam przyczyniło się do tego kim jestem teraz. Wysyłam miłość i wdzięcznośc do mojej przeszłości. :)

    


    Zdjęcia zamieszczone w tym zbiorze też pochodzą z tamtego okresu. Są kiepskiej jakości (takiej, jakości było wtedy moje życie), ale nie zmianiam ich, bo stanowią jedność z wierszami.

    


    Dziękuję Wam, że jesteście i że sięgnęliście po moje wiersze. Czerpcie z nich to, czego potrzebujecie.

    
      Z serdecznością

      


      Joanna Markowska

      Kontakt:

      me.me/joanna.markowska1

      jaonna.markowska321@gmail.com
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